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AKCJA RATUNKOWA.
Ze Lwowa donoszą
lin ia  23 bm. odbyło się piąte posiedzenie 

głównego komitetu ratunkowego pod przewo
dnictwem Nam iestnika. Po dłuższej dyskusji 
komitet uchwalił, aby całą akcję zapom ogową  
w jssien i i w zim ie i w szystkie fundusze do 
dyspozycji b edące skoncentrow ać na sprzeda
wanie po zniżonej cen ie treściw ej paszy. Cenę 
sprzedażną zniżoną otręb (gryzu) oznaczono  
na 7 kor. 50 hal., otręb żytnich na 7 kor., 
otręb pszennych i m akuchów lnianych na l l  
kor., konopnych na 8 kor., w reszcie mąKi czer
wonej na 9 kor. W yjątkowo dla obór w łościań
skich zarodowych ma być pasza skoncentro
waną udzielana bezpłatnie.

Co się  tyczy żądania rozdzielania względnie  
sprzedawania po zniżonej cen ie słom y na s iecz 
kę, komitet ze w zględu na wielką trudność 
takiej akcji, uchwalił ogiam czyć ją do gmin  
zniszczonycn powodzią i udzielić im na zaku- 
pno słomy pewnych kw ot pieniężnych. Rozdział 
paszy skoncentrow anej ma nastąpić już poczy
nając cd  m iesiąca października w czterech  
ratach co  dwa iniesiące.

R ów nolegle ze sprzedażą paszy sk oncen 
trowanej nastąpić ma rozdział odpadków soli 
uzyskanej od m inisterstwa skarbu. Komitet 
wziął nadto pod rozwagę zakupno z funduszów  
zapom ogow ych wielkiej ilości soli bydlęcej d e
naturowanej i sprzedawanie’ tej soli po zniżo
nej cenie 4 kor. za centnar metryczny. Roz 
dział paszy skoncentrowanej i soli między po
wiaty dokonany będzie przez komitet główny  
na p dstaw ie wmiosków, które do końca w rze
śnia przedłożone być mają starostwom . Mimo 
znacznych funduszów przeznaczonych na tę  
akcję n ie  m oże ona jednakże uwzględnić wszy
stkich żądań i potrzeb, lecz  trzym ać się gra
nic ratowania tych, którzy w swojej egzysten 
cji gospodarczej są  zagrożeni.

>Q nika.
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM! 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCJAN'

Kraków, dnia 25 września 1908 r.
— WIADOMOŚCI OSOBISTE. Prof. Dr. N. 

Cybulski powrócił na stały pobyt do Kra
kowa.

— POPIERANIE PRUSAKÓW, Ze zdzi
w ieniem  dowiadujemy się, że  pizy robotach  
m iejskich w Krakowie dostaw cam i są n iek tó
re firmy pruskie. I tak cem ent do robót dro
gow ych , używany przy asfaltowaniu ul. Flor
iańskiej obok Barbakanu pochodzi z fabrykiprus- 
kiej G r a n d  m a n n a  w Opolu na Slązku, 
co więcej, podm ajstrzy przy tych  robotach  
zatrudniony jest N iem cem , n ie rozumiejącym  
ani słow a po polsku. Jest to zaprawdę rzeczą  
wprost n iesłychaną, aby w obecnej chwili" 
m iasto Krak w, podatkam i opłacanem i przez 
ludność polską, zapełniało k ieszen ie niem ieckie. 
Nawet w razie jeżeli, jak się to w Krakowie 
praktykuje, roboty te oddane zostały prywa
tnemu przedsiębiorcy, Magistrat powinien był

zastrzedz sobie, ażeby zysk z tych rooot nie 
płynął do kieszeni w rogów , którzy gwajte-m 
rugują braci naszych z odw iecznie pc l s  k i e j  
ziemi!...

— WAŻNE DLA RĘKODZIELNIKÓW  
Narzekania, iż kraj i m iasto nie w iele czyni 
dla podniesienia rękodzieła, mają często w iele  
słusznego. Często jednak przyczyna istotnego  
upadku rękodzieł leży  i w czem  innem , Do
wodu dostarcza np. sprawa Muzeum dla Sztuk 
i R zem iosł, (daw nego M uzeum teczniczno- 
przem yołowegc). Zanim nowy gm ach pozwoli 
zreorganizować Muzeum do giun tu , prowadzi 
się  w nim nie jedną pracę pożyteczną, której 
brak tylko poparcia ze strony sfer interesow a
nych, aby wydała pożyteczne skutki. Teraz 
np. zostały otwarte w ieczorne kursy rysunko
w e d'a uczniów i czeladników  rękodzielniczych, 
Kursa te n is c ieszą  się, niestety, taką frek
wencją, na jaką by  zasługiwały. W iadom o, że 
nasze rękodzieła muszą zdążać do wzmożenia 
się i do rozwoju na podstawach w spółczesnych, 
odpowiadających postępowi czasu, jeżeli mają 
wytrzymywać konkurencję wyrobów obcych. 
Otóż jednym z warunków takiej konkurencji 
jest" gruntowne, fachow e w ykształcenie o w yż
szym  poziom ie, a do takiego wykształcenia 
niezbędną jest znajom ość rysunków. W M uze
um dla sztuk i rzem iosł nadarza się m łodym  
rękodzielnikom  sposobność zdobycia tej w ie
dzy pod kierunkiem artysty-malarza, w warun
kach dogodnych i zachęcających do spędzenia  
paru godzin po całodziennej pracy w dusznym  
warsztacie. Nauka trwa od fi do 9 wieczorem.

Należy s ię  spodziewać, że majstrowie nasi 
będą wpływau usilnie na powierzoną swej p ie
czy m łodzież, oraz na czeladników, aby uczyli 
się i pracowali, gdyż tylko na tej drodze pra
cy można podnieść rękodzieła i zapew nić s ta 
nowi średniem u lepszą  przyszłość. Świat idzie 
naprzód, kto nie idzie z nim, len się cofa. D o  
walki o byt trzeba zdobyć najsilniejszą broń: 
kulturę i w iedzę. Gdzieindziej kurea takie prze
pełnione są uczniam i, ch cącym , doskonalić  
się w sw ym  zawodzie. N iech i u nas m e będą  
darem ne wołania ludzi, p iagnących szczerze  
dobra rękodzielników i społeczeństw a.

-  W YSTAW A HAFCIaRSTW A MASZY- 
NOWEGO. Dnia 27 bm., tj. w n iedzielę, odbę
dzie się w miejskiem M uzeum dla sztuk i rze
miosł (ul. Franciszkańska 1. 4) od godz. 9 do 
12 przód południem i od 3 do 5 popołudniu 
wystawa prac w ykonanych na kursie hafciar- 
stwa m aszynow ego i białego kroju. Kurs ten  
trwał 6 tygodni i obejm ow ał liÓ  godzin prak
tycznej nauki hałtu, 43 godzin rysunków z za
kresu hafciarstwa, 18 godzin wykładu o histo- 
rji haftu, w reszcie 45 godzin białego kroju. 
Ńauki praktycznej haftu udzielała p. Antonina 
Piętkowa, właścicielka pracowni hafciarskiej w  
Krakowie, przy pom ocy p. H erm iiy  Frister, 
rysunków i historji haftu p. Piętka, kroju b ie 
lizny p. J. Zabielska, w łaścicielka koncesjono
wanej szkoły kroju i szycia.

— ZE SCENY LUDOWEJ. W czorajsze 
przedstawienie znanego wodewilu „Jak się śmie
ją i płaczą w  Krakowie“ ogłosiła dyrekcja teatru 
Indowego za benefis p. G a w l i k o w s k i e ] .  
Zdaje się, że tylko dzięki tej przynęcie teatr 
był wczoraj względnie pełny. Sztuka bowiem

sama (znana już dobrze w Kraków lo) nie ścią
gnęłaby wiele widzów, zwłaszcza przy silnej 
frekwencji bawiącego w Krakowie obecnie tea
tru kinematograficznego Grana była dośó do
brze, tylko sceny liryczne w ychodziły w wyko
naniu zoenicznem mdło, bez pożądanego efektu 
dramatycznego, psując ogólne wrażenie szczere
go komizmu. Na nieszczęście benefisantka p. 
G a w l i k o w s k a  grała właśnie bohaterkę o- 
wego płaczliwego dramatu, w któiym  niewinność 
doznaje prześladowania i z trudem tylko dooho- 
dzi do tryumfu. Oczywiście talent beneflsaniii 
w całej sile nie wyraził się w tej roli trudn ej, 
męczącej i nudnej dał przecież kreację wzglę
dnie interesującą i sympatyczną. Publiczność  
przyjmowała bęnefisantkę hucznymi oklaskami i 
obrzuciła Kwiatami.

Z innych artystów wyróżnili się: pp. K o- 
r y  c i ń s k i  (wójt z Łobzowa), Sarnecki. Ko- 
naiska i Poleński. Pauzy Wypełniła muzyka in
teresu jącemi melodjami.

— MIĘSO POTANIAŁO! Z powodu obni
żenia się cen mięsa żywej Wagi, jatki rzeźni
cze pozostające pod kontrolą miasta na pi. św. 
Ducha i Jabłonowskich zniżają z dniem 1 pa
ździernika cery wołowiny i cielęciny. Zn.żka ta 
przedstawia się następująco: Za 1 kg. w ołow i
ny II jakości zamiast 1'32 k. — 1.24 k , III ja 
kości zamiast 1.16 k . — 1 .04  k.; IV jakości za- 
mmst 1.04 k. — 96 hal., za 1 kg. oielęciny I 
jakości zam iast 1.44 k — 1.40 k., II jakości 
zamiast 1.12 k. — 1.08 k. — Geny za mięiO 
wolowe 1 jakości i wieprzowe pozostają nie
zmienione.

— POSŁAŃCY ŻYDOWSCY a KATOLIC
CY. Przed niedaw nym  czasem utw orzyło się 
w Krakowie żydow skie stowarzyszenie publicz
nych posługaczy, obok istn iejącego już podob
nego stow arzyszenia ehrześciańskiego. Między 
członkami obu Związków panuje w ielka n ie
ch ęć, posługacze bow iem  chrześcijańscy d o 
magają się, by żydom nie wolno było spełniać  
posług" poza dzielnicą żydowską, i by ci ostat
ni m e używali ubiorów zup ełn ie podobnych do 
noszonych przez członków  chrześcijańskiego  
stowarzyszenia. Z tego pow odu przychodzi 
często do gw ałtow nych starć.— Wczoraj w p o 
łudnie ujrzał posługacz Kazimierz Głowacki 
żyda Hermana Finka, n iosącego m eble do Hali 
licytacyjnej. Napadł w ięc  nań i pobił, zapo
wiadając, że jeżeli jeszcze raz pow aży s ię  po
jawić w śródmieściu, da mu lepszą pamiątkę. 
W ypadek zrządził, że ten że sam posługacz 
Fink zdązajac popołudniu z listem  przez Rynek  
spotkał Głowackiego. Ten rzucił się  też nań 
z zam iarem  pobicia, zjawili się atoli współwy
znaw cy—Finka, którzy stanęli w jego obronie. 
W alka byłaby mo’że przybrała groźniejsze roz
miary, gdyż w sukurs Głowackiemu przybyli 
posługacze chrześcijańscy, — zjawiło s ię  atoli 
kilku policjantów, którzy w alczących rozdzie
lili.

—  KARAMBOL z TRAMWAJEM. Termi 
nator powioźniczy 18 letni Józef Kozień jechał 
wczoraj popołudniu wózkiem ręcznym szynami 
tramwajowemi inicą Stradomską. Mimo ostrze
gawczego dzwonka nadjeżdżającego wozu ele
ktrycznego, — Kozień nie usunął się z toru, 
tramwaj najechał więc na wózek, przyozem  
jadący na nim chłopak W ojciech Lisowski spadł
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i potłukł się dotkliwie, zaś Kozienia odrzucił 
wóz daleko w bok. Dzięki tylko przytomności 
motorowego wypadek nie przybrał groźniejszych 
rozmiarów.

— MAŁOLETNI PRZESTĘPCY. W  Rynku 
głów nym  arestowano wczoraj 15 to letnieg i 
Stanisława Rausińskiego n iebezb iecznego z ło 
dzieja kieszonkow ego, mimo młodego wieku 
karanego już sądow nie dwmkrotnie za kradzież
i dwukrotnie za w łóczęgostw o oraz niezliczoną S 
ik ś ć  razy policyjnie. — W czoraj skradł on p". a 
Marji Kwiatkowskiej z Czerniowiec portm one
tkę zawierającą pewną kwotę pieniężną, został 
jednakże zaraz przytrzym any przez świadka 
kradzieży, idącą z tyłu p. A leksandrą Rzepec- 
ką

— ZNACZNA ZGUBA. I-Ir. Starzyńska 
doniosła do dyrekcji policji, że wczoraj zgubi
ła część kolczyka z dużym brylantem wartości 
2000 koron.

— KOSZTOWNOŚCI ZAKWESTIONOWA
NE. W  dyrekcji policji złożoną została przez 
pew ną kobietę bransoleta dam ska wysadzona 
5 djamentami, znaleziona pod m iastem  w pia
sku. Od pewnej kobiety podejrzanej odebrano 
złoty zegarek dam sni wysadzany brylancikam i. 
Oba te przedm ioty złożone zostały w dyrekcji 
policji, gdzie je w łaścicie le—po udow odnieniu  
praw w łasności, odebrać mogą.

— WYPADEK PRZY PRACY. W yrtbuik  
z i\ow ej w si 44-letni Jan Brzozowski zatrudnio
ny przewożeniem ciężkich mebli, przez własną 
nieostrożność uległ zmiażdżeniu palca przy pra
wej ręce i poranieniu tejże. Opatrzyło go P o
gotowie ratunkowe.

— OKRADŁ SW EGO STRYJA 21-letni 
Piotr Hanek. Przybył on wczoraj w odwiedziny 
do swego stryja Andrzeja Haneka zam ieszkałe
go w Ludwino wie, a pozostawiony w domu 
sam — skradł zegarek z łańcuszkiem, parę bu
tów, czapkę b, rankową i nieco gotówki. Za 
zbiegłym  zarządziła policja pościg i ujęła go — 
atoli znaleziono przy nich już tylko zegarek. 
Resztę rze .zy  zdążył sprzedać.

ARESZTOW ANIE B A N D Y  CYGANÓW. 
Policja aresztowała wczoraj w Podgórzu bandę 
cyganów złożoną z dwóch rodzin: Pawłowskich  
i Kwiatkowskich. Członkowie tej b*ndy upiwszy 
się, wszczęli awanturę między sobą, wywołując 
te rn  w ie lk ie  zb iegow isko .

— MIANOWANIA i PRZENIESIENIA: Ze 
L w ow a donoszą: N amiestnik przeniósł komisarzy 
powiatowych Józefa Ipohorskiego — Lenkiewi
cza z Żywca do Lwowa, Zygmunta Zukotyńskie* 
go z Tarnowa do Przeworska, Justyna br. Ło
sia z Żywca do Lwowa, W ładysława hr. Skarbka 
z Łańcuta do Tarnowa, dr, Ługana Zawistow
skiego z Przeworska do Lwową, Stanisława 
Illasiewicza z Bohorodczan do Łańcuta oraz 
p rak tykan tów  konceptowych namiestnictwa Ka
zimierza Golińskiego z Krosna do Kamionki 
Strumiłowej, Kazimieiza Lenczewskiego z Sam 
bora do Krosna, Ludwika Freindla ze Lwowa 
do Tarnowa i Józefa Kubickiego ze Lwowa do 
Wadowic.

— TEATR LUDOWY. Dwa ostatnie przed
staw ienia teatru ludow ego w Krakowie zapo
wiadają: W  sobotę dnia 26 bm. przedstawienie  
benefisow e p. Kazimierza K orycińskiego pod 
tytułem „Co kto lubi‘c. Na program złożą się  
śpiew y, tań ce i scen y  h um orystyczne z w spół
udziałem zaproszonych przez benefisanta, ar
tystów operetki pp. Stanisław skiego i Bron- 
kow skiego.

Benefisant, który zjednał so b ie  sympatję 
i uznanie publiczności w zakresie ról komicz
nych, obrał sob ie na popis sztukę w jednym  
akcie pod tytułem  „Ostatnie dw ie korony", w 
której rolę służącego grał z ogrom nym pow o
dzeniem  kilkadziesiąt razy w teatrze letnim  w 
W arszawie.

I  rucha Towarzystw.
— POLSKI ZW IĄZEK ZAWODOWY 

CHRZEŚCIJAŃSKICH RÓBOTNIKOW. Nad
zw yczajne walne zgrom adzenie ogólnej Grupy 
krakowskiej odbędżie się w niedzielę 27 bm. 
o gcdz. 3-ciej po południu w sali Domu ro
botniczego przy ul. św . Tomasza 37. Porządek 
dzienny: 1) Zagajenie. 2) Szczegółow e spraw o
zdanie z działalności poprzedniego Zarządu 
Grupy. 3) Dyskusja. 4) W nioski i życzenia. 
W stęp mają członkow ie i wprowadzeni przez 
nich gości-

— PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE 
urządza Grupa Polskiego Związku Zawodowe
go chrzęść, robotników w Krakowie w niedzie
lę dnia 27 bm. o godz. 7 w ieczór w domu ro
botniczym  przy uh św. Tomasza 37. Odegranym

będzie m elodram at Gabryjsli Zapolskiej pt. 
„Kaśka Karjatyda", w 6 odsłonach.

Ceny miejsc- Dla członków  po 80, GO, 30, 
i 20 halerzv, dia nieczłonków  po 1 kor., 70, 
40 i 30 halerzy. —• Po przedstawieniu zabawa.

— I W IEC i FESTYN PRZYJACIÓŁ 
DRZEW EK, odbędzie się w Parku Dra Jor- 
dana w niedzielę 27_ września o godz 3 popo
łudniu w  połączeniu ze śpiewam i, m uzyką  
i zabawą kwiatową, oraz przyjmowaniem no
wych członków  Związku przyjaciół drzewek. 
Program wiecu obejmuje: 1. Zagajenie, 2. Re- 
lerat o znaczeniu i potrzebie sadzenia w kra
ju drzćwek ow ocow ych, krzewów, roślin po
żytecznych i kwiatów, 3. Nasza produkcja, a 
ile wydajem y na sprowadzane ow oce, 4. Po
trzeba łączenia się  w Związek przyjaciół drze
w ek, 5, W nioski i wisywanie się na członków . 
W  reżie n iepogody odbędzie się w iec  i festyn  
w 6alach pols. Związku naród., Karmelicka i .  
Członkiem  zwyczajnym przyjaciół drzewek, 
m oże zostać każdy, kto złoży 30 hal. wpiso
w ego i 10 hal tytułem  m iesięcznej wkładki.

Z zaboru rosyjskiego.
-  WYCIECZKA GALICYJSKA w W A R 

SZAW IE, spotkała się, jak donoszą pisma m iej: 
scow e, z n iezw ykle gorącem  przyjęciem . W e 
środę po całodziennem  szczegółow em  zw ie
dzaniu m iasta, goście galicyjscy zn aleźli się 
na przystani Tow. wioślarskiego, skąd wsiedli 
na parostatek »Plock« i popłynęli w górę W i
sły  aż poza trzeci m ost, którego budowie wśród  
m asyw nych rusztowań przyglądano się równie 
ciekaw ie jak i obudwu wybrzeżom.

K iedy o godz. 6 wiecz. goście bardzo za
dowoleni z miłej w ycieczk i wodnej, powrócili 
na przystań wioślarską, w iceprezes p. K oby
łeck i im ieniem  wioślarzy zaprosił ich  na pod
wieczorek, zastaw iony na werrndzie przystani. 
Po chwili p. K byłecki w  gorących słow ach  
podziękował obecnym  przedstaw icielkom  jak i 
przedstaw icielem  „Straży« za odwiedziny i 
wypowiedział, jak m ile są one w idziane u w io
ślarzy, życząc, ażeby ta pierwsza w ycieczka  
stała się dobrem  zapoczątkowaniem  dalszych  
jak najczęstszych i jak najliczniejszych w ycie
czek  podobnych.

Odpowiedział prezes „Straży“, p. Kazimierz 
Bartoszewicz, w  serdecznych stówach dzię
kując za tak gorące przyjęcie i wzniósł toast 
na * część Tow. wioślarskiego i uw aża
jąc je za synonim  „Straży" na bruku war
szawskim.

Po przyjęciu na przystani Tow. w ioślar
sk iego członkow ie w ycieczki galicyjskiej udali 
się grem ialnie nafprzedstaw ienie teatru Gawa- 
lew icza. W  antrakcie członkow ie zarządu Fil- 
harmonji, oprowadzili gości galicyjskich po jej 
salonach i uprosili prof. Surzyńskiego o zagra
nie na na organach. R esztę w ieczoru sp ęd zo
no w teatrze „Oaza".

Jak mile i szczerze witani są goście  
galicyjscy w  W arszawie, dowodem chętna g o 
tow ość, z jaką w szyscy  śp ieszą im z pomocą 
w ułatwieniu zwiedzania m iasta i zapewnieniu  
rozrywek. Oto zarząd tramwajów zapew nił im 
przejazd bezpłatny; zarząd żeglugi parowej 
M. Fajansa dostarczył bezinteresow nie parowca  
„Płock"; dyrekcja teatru M. Gawalewicza udzie
liła m iejsc w krzesłach dla w szystkich b ez
płatnie, dyrekcja zaś teatru „Oaza" urządziła 
um yślne widowisko, rów nież bezinteresow nie.

-  ZBROJNY NAPAD i MORDERSTWO  
O zuchw ałym  napadzie, i m orderstwie donoszą  
z Kijowa. Ofiarą napadu stał się  w łaściciel 
folwarku Bienozki p. Bajger. Dnia 10 września  
około g. 6 wiecz., gdy p. Bajger był obecny  
przy m łóceniu zboża m łocarnią parową, o b 
sługiwaną p zez  40 robotników , do p. B. pode
szło  3 zam askow anych złoczyńców  z braunin- 
gam i w rękach. Złoczyńcy, grożąc rewolwera
mi. zabronili robotnikom  ruszać się z mibjsc, 
skierowali lufy rew olw erow e w stronę p. B. i 
wystrzelili; kula trefiła go w  szyję. P. B. po
czął uciekać, w ów czas padły strzały po raz 
drugi. Kula ugodziła B. w skroń, który padł 
Pupem na m iejscu. Po dokonanem  morder
stwie złoczyńcy udali się do mieszkania p. E. 
zabrali tam 4000 rub., w szystką broń, jaka 
znajdowała się w  m ieszkaniu, a następnie za
przęgli do bryczki konie folw arczne i najspo
kojniej odjechali.

T e l e g r a m y .
TRZECI WICEPREZYDENT LW OW A. 
L W uW . (Tel. pryw.) Rada miejska uchw a

liła na wczorajszem  posiedzeniu kreować po
sadę trzeciego w iceprezydenta miasta.

Z SEJMU CZESKIEGO 
PRAC A. Salę Sejm u czeskiego zapełnio

no je szcze  przed otwarciem  posiedzenia. Po
słow ie w grupach obstąpili estradę marszałka. 
Kilku czeskich  p osłów 'u staw iło  się przy niej, 
niem ieccy stanęli przy miejscu zastępcy mar
szałka. O godzinie 11 min. 25 w szedł m arsza
łek  ks. Lobkow itz i w ezw ał czesk ich  posłów , 
aby również usiedli, — skoro n iem ieccy posło
wie już zajęli sw e miejsca.

Czesi nie chcą się  na to zgodzić. Przy
chodzi do żyw ych scen. W śród posłów  czeskich  
ustaw ił się pos. W olf i wykrzykiwał coś. Mar
szałek  opuszcza salę. Posłow ie opuszczają e s 
tradę, którą zamykają służący sejm owi. Gdy 
się uciszyło i czescy  posłow ie zajęli sw e miej
sca, w szedł Marszałek i o godz. 11-40 otworzył 
posiedzenie. W śród zupełnego spokoju Mar
szałek zarządził odczytanie wpływu. 

P osiedzen ie trwa dalej.

ZAJŚCIA w LUBLANIE.
LUBLANA. Pos. Sustersicz wysłał pism o  

do ministra wojny w sprawie postępowania  
porucznika Mayera, wraz z doniesieniem , że  
żołnierze nie dali salwy, lecz strzelali pojedyń- 
czo do uciekających. P oseł Sustersicz prosi, 
aby minister poruezył śledztw o w tej sprawie  
generałom , o których obiektyw ności m ożna  
m ieć pew ne przekonanie i aby w śledztw ie  
tern wzięły udział osoby cywilne, a to dlatego, 
aby m ieć pew ność, że będzie ono bezstron- 
nem.

O REFORMĘ WYBORCZĄ NA WĘGRZECH.
BUDAPESZT, W prawdzie partja niezawi

słości nie jest zadowolona z projektu reform y 
wyborczej pluralm-j hr. Andrassego, ale nie 
będzie mu czyniła trudności, jako sw em u m i
nistrowi. Natom iast partja k atolicko  - ludowa, 
należąca także do koalicji, przechodzi du ostrej 
opozycji. Posłow ie w ęgierscy postanowili pro
wadzić przeciw projektowi najostrzejsza opo
zycję. Na czele całej opozycji staje były m i
nister spraw iedliw ości Polonyi, który utrzym u
je, że mimo obostrzenia regulaminu obstrukcja 
jest zaw sze jeszcze możliwa.

Organ socjalistów  „Nepszawa" ogłosił o- 
dezw ę, wzywającą do walki przeciwko sy s te 
mowi plurałnem u reformy wyborczej i zapo
wiedział, m im o zakazu policji, pochód demon
stracyjny na dzień 27 b. m. celem  zaprotesto
wania przeciwko system ow i pluralnem u.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES PRASY.
BERLIN, Bankiet przedstawicieli prasy w 

ogrodzie zoologicznym  był bardzo ożywionym . 
Szereg przem ów ień rozpoczął w iceprezydent 
kongresu Schw eizer, toastując na cześó  cesa
rza W ilhelm a i innych m onarchów. Minister 
skarbu Rheinbaben w imieniu kanclerza raz 
jeszcze wyruził przedstawicielom  prasy svm- 
patję i wskazał na doniosłe zadanie prasy w 
naszych czasach. Przem ów ili następnie między 
innym i prezydent kongresu Singer i d jrektor  
Timesa Hebrard

ZWOŁANIE IZBY FRANCUSKIEJ 
RAMBOUILLET. Rada m inistrów postano

wiła zw ołać Izbę deputow anych na 13 paź
dziernika. Minister Pichon podał do wiado
m ości odpowiedź N iem iec na notę marokkań- 
ską. __________

ARESZTOW ANIE AiNARCHISTY. 
PARYŻ. W Pau aresztowano h iszpań

skiego anarobistę Canagravę pod zarzutem za
mierzonego spisku na króla Alfonsa. Dalsze 
aresztowania mają nastąpić.

MULEJ*HAF1D a MOCARSTWA.
PARYŻ. Dzienniki donoszą, że Mulej - Ha- 

fid oświadczył szeryfom , którzy rau za złe bra
li obietnicę uznania akcji w Algeciras, że zgo
dzi się jedynie na utworzenie marokańSKiej po
licji, a nie uzna banku państw ow ego, bo nie 
ścierpi m ieszania się  zagranicy do w ew nętrz
nych spraw m arokańskich.

PARYŻ. „Petit ParisienĄ organ minister
stwa spraw zagranicznych donosi, że Francja 
gotową jest poczynić rządowi niemieckiemu dal
sze  zapew nienia co  do noty francusko-hiszpań
skiej. Te kwesłje będą przedm iotem  konferen
cji między min. Pichonam  a przejeżdżającym  
pojutrze przez Earyż hiszpańskim m inistrem  
spraw zagranicznych.

W ydawca i redaktor odpow iedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie


